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KRÓL DZIADÓW.

Bal w  miasteczku.
(Ciąg dalszy).

Ojciec kaznodzieja przestał już odpowiadać na ten 
temat' dobrze sobie znany, i w tej chwili nie mógł, bo 
był zajęty śniadaniem które mu zastawiła gościnna gospo­
dyni. A nareszcie nieraz już ale zawsze nadaremnie wzy­
wał ją  do zgody chrześcjańskiej.

— J a  z nią, nigdy n ig d y ! odpowiadała z rzym ską 
statecznością... Chyba w grobie J... a  i tam  n ie !.,. bo ona 
pójdzie prosto do piekła.

Biedny ojciec kaznodzieja, człowiek rozsądny i lubią­
cy spokój, już tylko krząkał na to , bo wiedział z do­
świadczenia, że polemika z panią Szumską, to  prawdziwe 
kazanie na puszczy.

N a  drugiej stronie B asia i Teklusia siedziały przy 
oknie i coś bardzo żwawo szyły. Kończyły jakiś przybór 
do stroju balowego. Po drugiej stronie okna na ogródek 
wychodzącego, sta ł pan A ktuarjusz w przesadnej i m a b -  
wniczej, jak mu się zdawało, pozyturze. Oczami na wierzch 
w ysad zo n em i zwycięsko, jak był tego pewien, strzelał na 
obie panny, zachowując zupełną równowagę między niemi. 
Jed n ą  ręką poprawiał śpiczaste kołnierzyki, które do nosa 
mu prawie zaglądały, a  w drugiej ręce trzym ał gitarę...

Trzeba bowiem wiedzieć, że pan Jozafat, takie miał 
•mię, posiadał i ta lenta, czyli raczej jeden talent dzwonie­
nia najfałszywiej na hiszpańskiej gitarze. Umiał nawet 
śpiewać, i miał nawet na rozkazy dwie piosnki, jednę pol­
ską, drugą niem iecką, obie na jedną n u tę ,  bo po lska :

Juz się zbliza ta chwila rozstania!.... była tłum acze­
niem niemieckiej :

Sie nnht, sie naht, die fiirchterliche Stunde !...

W łaśnie zbierał się do powtarzania wypadającej z 
kolei niem ieckiej, gdy Teklusia podniósłszy się trochę z 
krzesła, uderzyła go po ręku, ustrojonym w olbrzymi sy­
gnet krwawnikowy z wyrytym jakim ś apokaliptycznym dzi­
w olągiem , który miał być herbem Szpiegowskich.

— Panno T eklo! pani mnie bijesz!... wyrzekł senty­
mentalnie , i sentym entalnie westchnął.

— Bo mnie pan nudzisz !....
—  O ! jabym  chciał być tak nudzonym przez p a n ią !... 

wymówił z przesadą, i dodał poprawiając się.... przez panie.
— W olisz mnie pan powiedzieć , którzy oficerowie bę­

dą na balu we dworze ?...

— T e k lo ! ozwala się Basia surowo.... a po chwili 
słodziej dodała zwrócona do ak tuarju sza : albo przynajmniej 
zaśpiewać co nabożnego.

Moje nabożeństwo t u !... odrzekł i tryumfalnie 
pociągnął za lewy kołnierzyk....

Panienki zarumieniły się i obie spojrzały z pod oka, 
czyli nie zdołają dostrzedz , ku k tórej w tej chwili zwró­
cone było spojrzenie pana aktuarjusza. Lecz pan Jozafat 
miał rozum. Oczy wybałuszył tak prosto, że nawet na żadną 
nie popatrzył, wzrok swój puściwszy pomiędzy obydwie.

I  nastało milczenie.... wymowne próżnią dalszego kon­
ceptu we wszystkich trzech głowach.

— Co też to panie pięknego robią ? zapytał nareszcie.
—  Haftujemy chusteczki do n o sa ! odpowiedziała pan­

na Tekla.
— Bo to dzisiaj w modzie ! dodała Basia.
— A wiem ! w iem ! to  moda sto łeczna! Jak  byłem 

w stolicy!... przemówił z fantazją wielkiego znawcy mody, 
i byw alca, a kołnierzyki podciągnął do niepodobnej już 
wysokości. On w tej chwili był sam przekonany, że z 
swojemi kołnierzykami jest typem elegancji. Lecz nie do­
kończył bo mu Tekla przerwała.

— No i powiedz że mi p a n , czy też pański goździk 
piękny rzekła śmiejąc się.

— Aha ! goździk !... dodała Basia.
— Jaki goździk?
— Przecież pan wiesz o kogo się pytamy.
— O to należałoby kogo innego zapytać ?...
—  A  kogo ?... zapytały szybko i głośno obie siostry.
Ciekawość to jest za le ta  małomieszczańska, i d la  te ­

go plotka je st tara najwyższym dowcipem.
—  H rabia Eugeniusz bardzo często jeździ spacerem 

do pasieki Wiciewicza.
— Młody hrabia ? zawołały rozciekawione. To być 

nie może.... do ekonomówny,... Opowiedz że nam pan! jak 
to było.



—- To nic j e s z c z e a l e  sta ry  Wiciewicz czegoś je ­
ździ do swojej pasieki....

— Ale fe ! ten stary  grzyb.... rzekła Basia.
—  To to będziemy dziś sękowa ć młodego hrabiego, 

powiedziała Teklusia.
I  zaśm iała się i wszystko tro je  śmieli s ię , jakby z 

najlepszego konceptu.
W  czasie tej rozmowy, k tóra ciągnęła się dalej, prze­

rywana czasem tylko brzdąkaniem na g itarze, ojciec panny 
Basi i T ek lu si, którego mimochodem odwiedzimy, siedział 
w swojej kancelarji przed stołem, napełnionym papierami, sy­

stematycznie ułożonemi. Nie pracował zupełnie, ale za to 
ciągle przypatrywał się sobie sam em u, bo naprzeciwko wi­
siało lusterko, powiernik jego samolubnych i zalotnych my­
śli. Szanowny Szumski miał się za pięknego, i medytował 
właśnie jak  się będzie umizgaó na balu do pani apteka- 
karzow ej, k tóra oddawna mu wpadła do oka i serca, nie­
pospolicie łatwo zapalającego się.

Przy tej samej sposobności rozważał on głęboko nad 
waż.Lem bardzo pytaniem , czy wziąć na bal czarny frak 
czy niebieską czamarkę. Pytanie było nie lada jakie ; bo 
frak dodaje mu pow agi, a czam arka wdzięków. Była to 
walka justycjarjusza z człowiekiem.

M edytacją przerwało lekkie zapukanie do drzwi. I  
wszedł znajomy już nam ż e b ra k , którego poznaliśmy już 
w rozmowie z Eugeniuszem. Na twarzy żebraka przebija­
ła  się zuchwała przebiegłość i udana pokora....

—  Niech będzie pochw alony! wyrzekł kłaniając się
nisko.

Pan Szumski zobaczywszy w chodzącego, przybrał co 
prędzej jedną ze swoich min najwięcej urzędowych i por­
wał pióro do ręki, udając mocno zajętego....

— Czegóż znowu chcesz ty  stary  ło trz e ! przemó­
wił do n iego , a z pod oka popatrzył na ręce jego i na 
wiszące sakwy. Ręce były próżne, ale sakwy zdawały się 
być napchane. Na ręce skrzywił się pan sędzia, do sa- 
kwów uśmiechnął się :

—  Czegóż stoisz ! widzisz przecie że jestem  zatru­
dniony.

— Pan sędzia dobrodziej zaw sze tak  bardzo pra­
cuje, mówił żebrak śpiewającym ja k  zawsze głosem, i rę ­
kę wsadził do torby.

— Mówże prędzej 1 ozwał się sędzia zawsze za­
chmurzony.

—  Ja , proszę jegomości, przychodzę od W asyla...
I  zbliżył się żebrak do stolika, a  z torby ozwał się 

głos jakiś. I  pomału wysunęły s ię  z niej dwie głowy 
kacze.

—  Cóż to  znowu u djabła !... z kaczkami jakiem iś 
przychodzisz...

—  I z  ja jam i! proszę jegom ości. Ju tro  jarm ark!.. 
m y biedaki chcielibyśmy zarobić nieco pieniędzy.

— Ja  nie pozwalam żebrać!... wiesz o tern!,., idź 
precz!... Żebrak nic nie odpowiedział, tylko z drugiej 
torby zaczął dobywać jaja.

— W asyl prosi jegomości, by kilku z nas mogło za­
jąć  niektóre m iejsca; ja  będę przy kościele, Hryćko z 
krzywą ręką na placu koło Icka, a...

— Niewolno!...
— Tu je s t kopa jaj, a same św ieże!.. i prosił W a ­

syl, żeby policjant nie puszczał innych żebraków tylko na­
szych, a  będą mieli znaczek od W asyla.

—  Raz powiedziałem, że nie wolno.. J a  was odcczę 
te j żebraniny. Ty i twój W asyl pójdziecie do kozy.

— Je s t i osełka świeżego m asła, takie śliczne i
żółte.

— Do kroćset djabłów dosyć już tego.. J a  nawet 
z tobą gadać nie chcę, bo jeszcze by kto m yśla ł, że ty  
śmiesz przynosić mi jakiego kubana...

— I  jeden bundz, prosto z gór!..
— Zaczynasz mnie niecierpliwić... Jeszcze kto do- 

strzedz gotów. Idźże mi zaraz precz, pókiś cały..
— A gdzie ? proszę jegomości łaskaw ego: przem ó­

wił z uśmiechem naiwnie przebiegłym.
— T a do kuchni g łupcze! tam  musi być żona moja. 

Idź mi precz z tą d ; to  przecie kancelarja , odpowiedział 
pan sędzia z miną jeszcze surowszą.

Żebrak się ukłonił jeszcze n iż e j, przybrał posta­
wę niby zastraszoną, i zagarnąwszy ja ja , które już był 
wyjął, wyszedł z kancelarji. Pan sędzia spojrzał za nim 
z pod oka raz je sz c z e , i wzrokiem znawcy kacze objął 
głowy. Żebrak zostawił u samej sędziny przyniesione i 
kaczki, i ja ja , i masło, i bundza, i wymknął się z sę­
dziowskiej zagrody. Pan sędzia tymczasem zadowolone 
rzucił w źwierciadło spojrzenie. R ad  był z siebie, że tak  
po rzymsku prawTdziwie wypełnił swój urząd. Mówiliśmy, 
że pan Szumski nie dla kształtu  nosił głowę na karku, i 
był zewszechmiar na wysokości swej posady urzędowej. 
Należał on do najzdolniejszych w okolicy mandatarjuszów. 
W  kilka chwil później pojawił się policjant kulawy, co 
mu nie przeszkadzało wypełniać ważnych swych w mia­
steczku funkcji, do których nóg wcale nie potrzebował, 
wszakże miał ręce i gardło czysto policjaóskie. Z ajrzał 
On zdaleka żebraka i jako człowiek mocno doświadczony, 
wszedł zaraz do pryncypała swego, by posłuchać jego roz­
porządzeń...

— Co my też będziemy dalej robić z temi żebra­
kami ? przemówił przyszedłszy aż do samego stolika.

—  G łu p iś!...
Policjant ukłonił się z dziękczynną i wielce pojętną

miną.
— A le  bo to jakieś nowe żebraki aż z Stanisławo­

wa przywandrowali na ja rm a rk !...
— G łupiś! do kozy z niemi...
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—  Ze w szystkiem i żeb rakam i ?..
—  G łupiś! pow tórzy ł pań sędzia po raz trzeci.
Policjant zrozum iał doskonale pryncypała swego i

m ruknąw szy...
—  W iem  ju ż  ! w iem !.. wyszedł co prędzej, aby do­

gonić jeszcze żeb rak a , w k tórego  torbie znalazła  się je ­
szcze spo ra  wódki flasza. N ała ja l, nakrzyczał, nasz tu rkał 
naw et żeb raka , a le butelczynę schow ał do kieszeni.

Idźm y te raz  dalej w m iasteczko. N iżej od zagrody 
pana sędziego zdybujem y inne jak ieś obejście, z którego 
nic nie widać ty lko kawa! komina. C ałe bowiem je s t o- 
parkanione ogrom nie wysokim częstokołem . Podobne je s t 
trochę  do fortecy. I  rzeczywiście zakraw a na fortecę 
ogrom na bram a, zawsze zam knięta na kłódkę. J e s t  to  p o ­
m ieszkanie pana W iciew icza. K to  tam tęd y  p rzechodz i, 
mógłby się tam  zupełnej domyśleć pustk i, ta k a  za często ­
kołem  panuje sam otna  zda się cichość, jakby  tam  w szy st­
ko wym arło.

W ieczorem  ty lko  i w nocy odzyw ają się mnogie g ło ­
sy, to  c ień sze , to  g ru b sze , to  ch rap liw e , to  śp iew ające, 
głosy brytanów . Św iat m ałom ieszczański rozpow iadał s ta ­
rą  ju ż  z resz tą  facecją, że rzeczyw iście żadnego za czę s to ­
kołem  niem a b ry tana , i że sam W iciew icz poszczekuje od  
czasu do czasu, by ciekaw ych złodziei przekonać o n a d ­

zwyczajnej czujności urojonych psów. A  udanie to  do 

tak ie j doprow adził doskonałości, że mógłby w e względzie 
szczekania wyprawić koncert.

M imo czujnych psów , zam kniętej bram y i wysokiego 
częstokołu, ko rzystając z pow ieściarskiego przyw ileju w ejdź­
my na chw ilę do pana prezesa. D om ek dosyć s ta ry , nie ty le  
przez wiek ile brak ciągłej staranności, rów nie ja k  całe obej­
ście szczelnie zam knięty, nie ty lko d rzw iam i, a le i oknam i 

k tóre  po większej części deskam i są  z a b ite , wygląda na  
w yraźne pustkowie, gdyby nie.... głośny k a s z e l, k tó ry  o d ­

zywa się z w nętrza dom u, suchy, chrap liw y, k tó ry  rozcho­
dzi się echem po pustych dw orka izbach. J e s t  to  kaszel 
M arty , jedynego dom ow nika, jakiego W iciew icz cierpi u 
siebie. J e s t  to daleka jak aś k u z y n k a , gospodyni i sługa 
razem ; exem plarz szkieletow y p ra w ie , m ilczący i głuchy.

G łuchota  u niej była d la  W iciew icza najw iększą za ­
le tą , i jej ona zaw dzięczała to niepospolite dobrodziejstw o, 

8tokroć jej wymawiane przez  W iciew icza, że od Igo s ty ­
cznia aż do ostatn iego g rudn ia  może m rzyć głodem . Mo- 
żnaby ją  nazw ać praw dziw ą m ęczenniczką, gdyby nie od- 
wet , jakiego m szcząc się pozw alała sobie. Jeże li stary  
zrzędził na  nją ( co j ej ła tw o przychodziło mimo głuchego 

puszczać ucha , ona mu się odwdzięczała tw arzą  wiecznie 

zm arszczoną, tonem  mowy piskliw ie m rukliw ym , i słowam i, 
jak iem i do swego p ana  i krew nego przem ów iła. N igdy 
ona poczciwie nic do niego nie przem ówiła, ale lży ła  go, 
jeże li się kiedy odzyw ała w y raźn ie , w yrazam i, którym  
przynajm niej na szczerości n ie  brakow ało. W  tym  w zglę­

dzie m iała słownik w yczerpujący w szystkie nazw y skąpcom  
dawane. W iciewicz w takim  razie udaw ał głuchego, i co­
raz  m niejsze w ykraw yw ał d la  niej k rom ki chleba. Bo 
prócz chleba , soli, wody, i od czasu do czasu kilku k a r ­
tofelek , żadna  inna nie pokazyw ała się straw a w dw orku 
starego  kutw y, ja k  go pow szechnie w m iasteczku nazyw a­
no. B yło tam  je szcze  jedno stw orzenie żyjące, k tórego  
los nie był godny zazdrości. Był to  s ta ry  ko t czarny , 
okropnej chudości, ulubieniec w ielki sam ej M a rty , k tó ra  o 
niego srogie n ieraz z W iciew iczem  odbyw ała walki. W i­
ciewicz uw ażał go za n iepo trzebną zupełn ie gębę, bo n a ­
wet m yszy i szczury wyem igrowały z skąpego domu.

M a r ta , k tó ra  sam a przyzw yczaiła się z czasem  do  
skąpstw a, d la  u lubieńca by ła  szczodrą, o ile być n ią  m o­
gła. Chociaż czy przez skąpstw o czy przez praw ość w ro ­
dzoną, w łasności W iciewicza pilnow ała jakby  w łasnej, d la  
tego jedyn ie  u lubieńca swego pozw alała  sobie ok radać  
pryncypała  swego. N ad kaw ałkiem  se ra  zapleśniałego, k tó ­
ry  skąpiec długo chow ał, przyszło raz  między kuzynam i 
do walnej rozpraw y. W iciew icz przekonaw szy s ię ,  że go 
ko t spożył, chciał go zadusić.

M arta  s tanęła  w jego  obronie z oczam i tak  srodze 
isk rzące rn i, że się aż W iciewicz p rz e s tra s z y ł, tern w ięcej, 
że zasłyszał w ym ruczone przez  M artę  słowa o ta jem nicach 
p ien iężnych , o k tó re  bał się w ięcej ja k  o życie. N a jd o ­

tk liw sza jego  s tro n ą  by ła  bojaźń złodziei. B ojaźń ta  b y ła  

w nim m anią i s a r ą  ra z e m , nie da la  m u ona jednej spo ­
kojnej p rzespać nocy, a  choć zasnął kiedy snem niespokoj­
n y m , najokropniejsze trap iły  go m ary , p rzedstaw iając m u 
w najpotworniejszych postaciach czyhające na jego  p ien ią ­
dze ręce złodziejskie.

Znam y już  powierzchowność W iciew icza, i w tej sam ej 
um breli i oku larach  widzim y go siedzącego w ciem nej sy ­
p ia ln i, do k tó re j św iatło  w padało ty lko  przez  je d n ą  k w a­
terkę , okna wolno w górze zostaw ioną. S iedzia ł na d re ­
wnianym zydel k u , kolo sta rego  k u f ra , na k tó ry  spog lądał 
wzrokiem rozpaczliw ej pożądliwości. K ilka razy  pociągał 
rę k ą  ku n ie m u , iakby go chciał o tw o rzy ć , i znowu cofał. 
N ajw yższą d lań było ro z k o sz ą , liczyć i przeliczać n ag ro ­
m adzone w nim pieniądze, to  było jedyne jego użycie, z a ­
stępu jące mu jad ło  , napój i w szystkie życia wygody. A le  
bał się za nadto  często pozw alać sobie p rzy jem nośc i, a b y  
go k to  nie w yśledził, to  też  choć n ik t tem u nie w ierzył 
on zawsze p rzed  w szystkim i utyskiw ał i p łaka ł n a  goliznę 
i d la  te j to  w łaśnie przyczyny głuchota M arty  b y ła  dl a  
niego najw ażniejszą za le tą . Nieraz, w nocy gdy za jrza ł do 
kufra  i chudem i palcam i przerzucał nazb ierane tam  ro zm a­
ite  m onety , m iłośnem pieszcząc je  okiem , to  jedno  go u - 
spoko ja ło , że M arta  nie może słyszyć dźw ięku m onet zło­
tych i srebrnych.

P rzem ogła  nareszcie ż ą d z a ; pom ału  i ostrożnie otw o­
rzy ł k u fe r , podniósł w ieko , i skulił się nad nim. W  te  J

*
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chw ili coś m u zaświeciło w oczy, i tu ż  nad  uchem  ozwal 
się głos jak iś  ponury, szczególny. Z ad rża ł skąp iec ze s t r a ­
c h u , krew  się w nim śc ię ła , włosy stanęły  na  głowie. P o d ­
n ió s ł p rzerażone oczy. Z w ierzchu w ieka podniesionego 
p a trz a ło  nań  dwoje oczów iskrzących  i ten  sam  ozw ał się 
głos jękliw y. To k o t M arty  siedział na w ieku i ciekawym 
zdaw ał się p a trzy ć  na  skąpca w zrok iem , m iaucząc z cicha.

T o ju ż  było za nad to  d la  s k ą p c a , ou by w tak ie j 

chw ili człowieka zab ił, a cóż dopiero kota . W yciągną ł su ­
che p a lc e , a le  k o t skoczył n a g le , schow ał się pod łóżko 
i rozgniewanym  pom rukiw ał głosem . Z aprzestał dalszej go­
n itw y , bo się bał by m iauczenie k o ta  nie sprow adziło  M a r­

ty , a le  w duszy zaprzysiąg ł sobie śm ie rte ln ą  zem stę.

(C. d. n .)

D W A J WĘDROWCY
( i  A nastaz ju sza  Griin).

R a z  dwaj w ędrowcy od bram y m iejskiej 
P osz li w a lpejsk i św ia t czaro d z ie jsk i;

Jed en  z nich idzie bo tak  chce m oda,
D ru g i bo w św iat go dusza  rw ie m łoda.

A  gdy w rócili oba nareszcie ,
R zesza  znajom ych w ita  ich w mieście;
I  w net tysiącem  py tań  w ystrze li:
 Mówcie w ędrow cy coście w idzieli?

Je d e n  ziew ając mówi n iedbale :
„O  nic zapraw dę dziwnego w cale 
« O t góry , łąk i, s trum yki, laski,
„B łęk itne  niebo i słońca b laski” .

D rugi to  sam o mowi, lecz w tw a rzy : 
U śm iech mu błyszczy, w zrok m u się ż a r z y : 

„ E j!  g ó ry , łąk i, strum yki, laski,
„B łęk itne  niebo i słońca b la s k i!”

A....

Tulczyn i Łabuń. .

(C ię g  d a lszy ).

N aza ju trz  znowu byliśm y na  pokojach z panem  P ro - 
tosowieckim  ; p rz \s tą p iłe m  z bo jazn ią  do straszliw ego m a­
g n a ta  i ośm ieliłem  mu się przypom nieć, żem  oddał list 
o jca , na k tóry  o rezo lucją  proszę...

—  K iedy to  W P a n  tu  list o d d a łe ś?  zapy ta ł.

—  W cznra.
K azał zaw ołać S ek re ta rza , k tó ry  za raz  nadszedł.
—  G dzie je s t  list p. O chockiego ?
—  W  kancelarji.
—  K iedy kolej odpow iedzi?

—  Z a  dwa dni.
— Z a dw a dni więc przyjedziesz W P an  i będziesz

m iał rezolucją . A  o czem , dodał, pis/.e p. O cho ck i? ...
—  P rosi o w ypłatę  siedm iu tysięcy złotych.
—  M asz W P an  mój dokum en t?
P okazałem  go natychm iast, kazat zaraz  podać k a ła ­

m arz , i napisał S  o 1 v a  t , a  oddając mi go, r z e k i :
—  G Jy  przy jdzie  kolej ekspedow ania, udasz  się z 

nim W P an  do kassy .
Ż egnając k aza ł mi być na  obiedzie, a le  u  s to łu  an i 

sam , ani n ik t z familii nie był. D o  s ta  jednak  osób sie­
działo z nam i, wszyscy co zw ykle otaczali p. P o tock iego ,
dw ór cały . M iędzy niemi znalazłem  znajom ego p. D yzm ę 
Tom aszewskiego, później jak  w iadom o, S e k re ta rz a  K onfe- 
deracyi T argow iekiej i p. W igursk iego . Ci mnie oba p ro ­
tegow ali w Tulczynie. oprow adzali i pokazyw ali w szystko. 
Z a  dw a dni przyszliśm y do k a s s y ; tu  nas ani m inuty  nie 
zatrzym ano na  próżno , pieuiądze ju ż  były  odliczone, p ro ­
cen t do nich dołączony i lis t do m ojego ojca gotów.

....S ęd /.ii B u k ar w ścisłych był stosunkach  ze S tem p - 
kow skim , k tó ry  św ieżą dostał p rom ocją  n a  W ojew ództw o 

K ijow skie i w ielkie m iał znaczenie tak  u dwoi u, jako  i 

* m iędzy m agnatam i. Jeg o  to  m yślą szczęśliw ą było m nie- 

| ścić mnio u W o ,ew o d y ; jakoż  polecił m nie, szczególnie 
j rekom endując do usług jego . N ie m iałem  w rzeczy  żadne- 
i go obow iązku ani pensyi u  pana  S tem pkow skiego , byłem  
! p rzy  nim jak m iody człow iek, szukający protekcyi i popar* 

i cia u pan a , k tó ry , ja k  się to  niżej objaśni, p rzed  cz te rem a  
| la ty  najw iększą niespraw iedliw ość fam ilii naszej w yrządził.
I Z nietajonym  więc w strę tem  -wstępowałem na  dw ór p an a  
! W ojew ody ; w iedzieli o tern pan  B u k ar, ojciec moj i s try j, 
i a le  m usiałem  go przyzwyciężyć.

0 'c ie c  przy  pożeguaniu rzek ł do m n ie :
— B ądź w ierny i p rzychylny panu S tem pkow sk iem u; 

m oże B óg cię przeznaczył na  narzędzie , abyś ir te re sa  fa- 

m ilji podźw ignął. Z iściło się ja k  przepow iedział. O jciec 
i s try j naznaczyli mi po p ięćdziesiąt dukatów  pensyi na 
u trz y m a n ie ; pierw szy raz  mi ty lko  d a ł dw adzieścia pięć 
dukatów , d rug i ra z  2 0 ;  s try j aż do p rzem iany  n a  w yższą 

regu larn ie  j ą  w ypłacał.
W  r .  1786 , n a  T rzy  K ró le , sędzia B ukar przyw iózł 

mnie sam  do Ł abun ia  i oddal panu W ejew odzie. Z asta łem  
tam  ośm iu m łodych ludzi, synów obyw atelskich, pod im ie­
niem  assysten tów  baw iących ; byl pan S tem pkow ski, rodzony 
synow iec p an a  W ojew ody, P o d k o ra o rz y c J .K . M o śc i; d ra ­
gi S tarośc ic  G n id aw sk i; pan  G aw roński, P odkom orzyc ta -
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k ż e ; pan D rohojew ski, K asz te lan ie ; p a n  Starościc  Z ak rzew ­
ski, a  na  osta tku  Cześnikowicz, to  je s t ja . T ak  pan W o­
jew oda  m ianow ał nas każdego po urzędzie ojców, a  za nim 
i dw ór cały  w ten  sposób nas nazyw ai. A le tam ci byli to 
m łodzi ludzie, synow ie rodziców m a ję tn y ch ; mieli pyszne 
garderoby , konie w łasne i powozy, ja  zaś, choć z łaski
m ojej wdowy m iałem  odzież p o r z ą d n ą  i  d osta tn ią , wyrównać 
im nie mogłem co do ekw ipażu i wierzchowców, bo mi n i 
tem  całkiem  zbyw ało ; konie miałem na zawołanie ze stajni

p ana  W ojew ody.
Jak em  tu  ty lko  przyby ł, p rzy  mnie za raz , sam pole­

cił to  koniuszem u, a  gdyśm y w dalszą ja k ą  p od róż  lub z 
w izytą gdzie jech a li, j a z  nim  w karecie zaw sze, a  tam ci w 
swoich ekw ipażach. Obowiązki do spełn ien ia  nie były cię 
ik ie  P o  dwóch z nas codzień byw ało na dyżurze , a  wszy­
scy m id iśm y za powinność dam om  roznosić dzień dobry, w pro­
w adzać je  na pokoje, w yprow adzać do m ieszkań, bawić je , ta ń ­
cować z niem i i robić honory dom u. O d ra n a  do pory  w 
k tó re j następow ały  tań ce , co rzadko  k tó rego  dnia chybia j  
Jo wszyscyśm y być m usieli przy  pałaszach, w m undurach 
w ojew ódzkich; na  bal w sukniach galow ych. W  tak iem  j 
położeniu jak m oje, rzadkoby  k tó ry  młody człowiek o p rzy- | 

szlo ici p o m y ś la ł; mnie jed n ak  przychodziło nieustannie na 
pamięć, jak  s tracę  moje dwieście dziesięć czerwonych zło tych, 

suknie się w ytrą  i opłow ieją, pasy w yszarzają , co wówczas 

pocznę ? W  istocie było się czego lękać , a le  O p atrzność j 

czuw ała nadem ną.

Z w róciłem  umiłowania w szelkie i gorliw ie s ta ra ć  się ! 
począłem  o pozyskanie życzliwości i względów pana W o je - i  

wody. K oledzy moi gryw ali w k a rty  i często  się zgryw ali, * 
ja  k a r t  nigdy w ręk ę  nie w ziąłem , w iedząc, że pan W o je -! 
w oda teg o  nie lubił, i sam w żadną grę nie g ra ł, chociaż 
n a  pokojach były sto lik i i goście gryw ali w karty . W  d y ­
żurze nie pilnow ałem  kolei, co dzień od ra n a  do w ieczora 
slużv łem , jakbym  był do tego  obow iązany. Co s ;ę tycze 
k a r t m usiałem  panow ać nad sobą, bom  nadzw yczajną miał 
do nich sk ło n n o ść ; to  w szystko m usiało zwrócić uwagę 
j a r a  W ojew ody, gdyż w krótce zaczął mi okazyw ać w ido­

cznie szczególne i w yłączne względy.

Z asta łem  Ł abuń  na w ielkiej stop ie , ta k  co do oka­

załości ja k  i e ty k ie ty , kuchnię w ytw orną, m uzykę złożoną 
z wirtuozów', ekw ipaże p a rad n e , usługę liczną i zbytkow nie 
u b ran ą , zgoła dwór m agnacki, którego życie zastosow ane 
by ło  do rangi i posady wysokiego sen a to ra , rów nając się 

w okazałości i form ach Tułczynow i. Ł ab u ń  był n iezm ier­
nie ożyw iony ciągle, codziennie przybyw ali now i goście, lo­
ku jąc  się to  w pałacu , to  w oficynach, a  naw et w dw or­

kach  i dom ach żydow skich, na ówczas bardzo porządnych; 
które czasem  ja k  napchane były przyjeżdżającem u

Pojechaliśm y do Pulin , do pana H ańskiego, k tó ry  św ię­
to  w yrobił sobie o rd e r przez pana  W o jew o d ę ; w racając,

pan S tem pkow ski był w ja k  najłppszytn hum orze, i m ówiąc 
do mnie o czem ś, zaw o ła ł: Mój D u k lan k u T

N a to  ja , jakeśm y siedzieli w karecie , p ad łem  mu do 
nóg, p rosząc aby mnie tak  zaw sze, a  nie urzędem  ojca, 
Cześnikow iczein nazyw ał.

—  Moi koledzy , dodałem , K aszte lan ie , S ta ro śc ic , 
Podkom orzyc, ja k ą ś  przez to  w yższość m a ją  przedem cą, 
ja  tylko jeden  jestem  biednym  Cześnikow iczem .

Pokręcił w ąsa wojewoda i rz ek n ie :

—  W idzę tw o ją  przychylność d la  m nie, będę się s ta ­
rać  prom owować cię..

Przyjechaw szy do Ł ab u n ia  w yprawił zaraz  k u ry e ra  
do genera ła  Lubowidzkiego, w p a rę  dni pow rócił posłany, 
a  pan  W ojew oda oddał mi F o rtra g , jako  dającem u dw óch 
sow itych pocztów , na  noszenie m unduru  z oficerskiem i zna­
kam i, to  je s t  gw iazdką aa  szlifie, kordonem , foldcechem  i 
pendentem  srebrnym .

B yło to  w sa lo n ie ; W ojew oda nazw ał mnie zaraz  
panem  C horążym  O chockim ... trudno  wyrazić radość i w dzię. 
czność m o ją ; zdaw ało  mi się jakbym  jenera łem  został.

Po  obiedzie zaraz  p rosiłem  o urlop  na dni sześć do 
B erdyczow a, d la  spraw ienia sobie m undurów .

— A  m aszże p ien iąd ze?  zapy ta ł W ojew oda.

W yjąłem  w orek, k tó ry  zawsze nosiłem  przy sobie i
pokazałem  że mam dwieście dziesięć dukatów .

—  A le j a  za  trzy  tygodnie jad ę  do W arszaw y, ode­
zw ał się W ojew oda, a  ty  ze m ną, tam by  ci się one przydały .

— N apiszę do ojca i do stry ja , oni m i cokolw iek 
przyślą.

P o jechałem  do B erdyczow a i duchem  spraw iłem  so­
bie dwa m undury, cały  uniform , k tó ry  m nie kosztow ał 70  
czerwonych z ło ty ch ; w nim prezentow ałem  się zaraz  na 
pokojach, i w idziałem że mi moi koledzy zazdrościli, a le  
czy niechcieli czy nie um ieli oto prosić p ana  W ojew ody. 
Oni się przesadzali w cywilnych ubiorach, w ozem mnie 
m nndur był bardzo na  rękę, zastępow ał bowiem i drog ie  
suknie i drogie pasy , w k tó rych  codzień po trzeba  było wy­
stępow ać na b a l ; zaszczędzilem  pasów , k tó re  mi się b a r ­
dzo potem  przydały .

W  maju ruszył pan W ojew oda do W arszaw y, a  w 
s ie rp n iu  pow róciliśm y; jezdziło  z nam i pięciu m oich tow a­
rzyszów', resz ta  za  urlopem  do domów się w ybrali. N ic 
w yrównać nie może porządkow i i wygodzie w podróży ; 
wszystko jecha ło  z nam i, kuchnia, bufet, p iw nica, w szelkie 
wygódki ja k  w Ł abun iu , 60  kilka koni, rach u jąc  z assy- 
s tenckiem i, wiozło dw ór i zapasy.

C. d . n.
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Spotkanie w  Salzbrunn

opow iedziane przez J. K orzeniow skiego.
Z pomiędzy wszystkich niemal powieściarzy naszych, 

nasz Korzeniowski m a ducha prawdziwie twórczego, co to 
z niczego coś utworzy, ducha artystycznego, który w pi­
szącym jest jakby  owa laska cudowna, za której dotknię­
ciem z ' lona martwej skały wytryska zdrój żywej wody. 
Niema przedmiotu tak  drobnego, szczegółu na oko tak ma­
ło znaczącego, z którego gdy się go dotknie nasz znako­
m ity powieściarz nie potrafił by wydobyć kwiatka poezyi, 
pełnego barw, woni i świeżości. To co drugiego nie ude­
rzy  zupełn ie, lub co gorzej uderzy tylko swą zimną i obo­
ję tn ą  dlań powierzchow nością, dla Korzeniowskiego odsłoni 
Wnet jakąś stronę tajem ną, z której poeta umie korzystać. 
I  tworzy się jakaś ®ympatja między tym przedmiotem, szcze­
gółem czy sceną a pisarzem która rozpromienia scenę, i 
przez konieczny wpływ tejże siły sym patycznej, tajem na 
piękność przedmiotu uczuciem poety podniesiona, oddziałuje 
na czytelnika.

Je s t to  właściwość jego talentu, je s t to właściwość 
prawdziwego artysty który umie się na świat i jego zda­
rzenia z wyższego zapatrywać stanowiska. Dla tego też 
zdaniem  naszem niczyje utwory nie dają się czytać z ta ­
k ą  przyjem nością, jak jego pow ieści, mianowicie te d ro ­
bniejsze szkice jego, w których najmocniej uderza to jemu 
właściwe połączenie analizy i uczucia. Analiza odkrywa mu 
najprawdziwsze stanowisko z którego może odkryć artysty­
czną opisanej sceny piękność, a uczucie własne przelewa w 
pismo ; i tym sposobem najmniejsza z jego powiastek ma 
pewną myśl w yższą, pewną dążność poetyczną.

Jednym  z takich utworów jest to małe opowiadanie 
w którem  z szczególną p rosto tą , opisuje powszednie zda 
się zdarzen ie, a  przecież kryje się w nim i myśl wyższa, 
i dążność p raw a , a dobywa mnóstwo niespodziewanego 
uroku poezyi. Tylu ludzi jeździło i jeździ po całym świę­
cie , i zdybuje nieraz jakąś intrygę miłośną, która im ani 
umysłu nie rozbudzi, ani uczucia nie poruszy. I Korze­
niowski zdybuje tu przypadkiem jakiś lekki, ledwie dostrze­
żony zarys zdarzen ia, i pod piórem rośnie on w całość 
układa się artystyczne wykonanie.

Lecz słuchajmy sami jak opowiada, bo żaden opis 
nie odda wdzięku jak i zawiera każdy niemal ustęp, mię­
dzy którem i tak  trudny je s t wybór, że ledwie oprzeć się 
można by je  tu  wszystkich nie przytoczyć.

n Siedzieliśmy milcząc w wagonie i dojeżdżaliśmy do 
Rokicin. Już było po jedenastej i południe zaczęło obja­
wiać przybliżenie swe wymownem pomrukiwanienj głodu. 
Przywodził on nam na myśl trybunalskie miasto, do któ­
regośmy się zbliżali, ową przeraźliwą muzykę, która tam

wita spieszących do stołu podróżnych, i przerażliwszy je ­
szcze głos gospodyni, biegającej od jednego gościa do dru­
giego i kładącej w ucho tem u bifsztek z kartoflam i, te­
mu polędwicę z sosem, innemu ową nieśm iertelną pieczeń 
cielęcą , z k tó rą  w żadnej polskiej i niemieckiej restaura- 
cyi jeszcze się n ikt nierozminął. Głód i milczenie usposa­
biają człowieka do obserw acyi; a że głód, oprócz tego że 
zaostrza wzrok i pojęcie, daje jeszcze zły humor, obser­
wacje te bywają zwykle surowe i wypadają ze szkodą tych 
przedmiotów, które wówczas pod oko i krytykę podchodzą. 
Z tąd  to zapewne wynikło, że siedząc w kącie, i kiedy nie­
kiedy połykając ślinkę na sam ą myśl tego bifszteku, który 
mię czekał w Piotrkowie, znajdowałem, że wagon trzęsie, 
że okolica przed Rokicinami obrzydliwa i nudna, że kom- 
panja , z k tórą jechaliśmy, jakaś niesmaczna i tw arze wszy. 
stkie brzydkie, ordynarvjne, nie mające na sobie żadnego 
piętna myśli i niewarte zajęcia. Słowem, byłem w takieni 
usposobieniu, że gdybym był wówczas siedział przy swoim 
stoliku i miał przed sobą jaką nową książkę, napisałbym 
może o niej tak , jak  czasem o mnie pisze pan... ale dam 
pokój cytacjom. Nomina sunt odiósa

Przyjeżdżają ; pociąg staje , wskakuje do wagonu mło­
da i ładna kobietka , k tó ra  i wdziękiem całej powierzcho­
wności i wyrazem twarzy, i zgrabnością swą i strojem  na­
wet uderza go. Podróżny przypatruje się je j ,  i zdaje mu 
się że dostrzega jakiejś tajemnicy. Cały ten  epizod z wdzię­
kiem i lekkością napisany.

„Usunąłem się prędko i zrobiłem miejsce wchodzącej 
kobiecie, k tóra mi podziękowała kiwnieniem głowy, wzięła 
swój worek i ulokowawszy go przy przeciwległych drzwicz­
kach, na drugim końcu wagonu usiadła. W szystko to zro­
biło się z tym pośpiechem, do jakiego para przyzwyczaiła 
Europę. W szakże mogłem dostrzedz, że nowa ta  towarzy­
szka naszej podróży była m ło d a , piękna, kształtna, dość 
słusznego wzrostu, bardzo zgrabnej i foremnej kibici, że 
m iała włosy ciemne, oczy błękitne, czoło gładkie i białe, 
usteczka trochę blade, ale prześliczne, zęby zdrowe i czy­
ste. Ponieważ zaś zwróciła na siebie moję uwagę i za ­
cząłem zaraz śledzić każde je j poruszenie, dostrzegłem tak ­
że i to , że okazała cokolwiek niepokoju, widząc, że wagon 
prawie był pełny, i pogiądala na .jedno miejsce puste, k tó ­
re jeszcze zostało, niby z obawą, aby nie było przed cza­
sem zajęte. Im dłużej przeciągały się owe pięć minut 
które na stacjach naszych znaczą czasem dziesięć i p ię t­
naście, w miarę dobroci herbaty i mocy araku, jak i się 
znajduje w bufecie, tem  większy niepokój wybijał się na 
tw arz mojej nieznajomej, i oko je j duże i piękne jakby z 
trwogą patrzyło na każdą osobę, która do wagonu zaglądała.

Nareszcie zadzwoniono po raz pierwszy. Zdawało mi 
się, że głos ten dzwonka wprawiał ją  w mimowolne drże­
nie, że jej tw arz jeszcze mocniej pobladła, że spojrzawszy



ku drzwiczkom otwartym  i widząc tylko kręcących się ży­
dów jakby westchnęła i strac iła  już nadzieję, którą może 
długo wykarmiała w swem sercu. Pewny byłem, że kogoś 
wygląda, kogoś czeka; że ten ktoś nieprzybywa i może 
wcale nieprzybędzie. Gdym to wszystko wyczytywał na jej 
czo le , w jej oczach i ruchach , jsrzed drzwiczkami wagonu 
przem knął się spiesznie jakiś mężczyzna słuszny, wąsaty, 
z tw arzą w yrazistą i przystojną. Nie zajrzał on do wa­
gonu i poszedł d a le j, ale nieznajoma dostrzegła go, lek­
kie w ykrzyknienie, jakby chęć nazwania go i przywołania, 
w yszło z jej piersi, rnmieniec na twarz je j wystąpił i oczy 
błysnęły dziwnie, a jak  dla mnie bardzo zrozumiale. P od­
niosła się nawet nieznacznie, chcąc zapewne pokazać się 
we drzwiach i dać znak że się tu  znajduje; ale się zm iar­
kowała , usiadła znowu i zatarłszy rąc zk i, okazała jakby 
z ł y  humor i jakby zagniewanie czy na siebie, że się zdra­
dziła , czy na owego pana , że nie spojrzał właśnie tam, 
gdzie spojrzeć należało.”

Pojawia się znowu m ężczyzna, lekki zarys 'zdarzenia 
romantycznego coraz się jaśniej cieniuje, przyczem dosko­
nale oddane są własne jego rozumowania i domniemywa­
nia które jak  zwykle nie wypadają koniecznie z korzyścią 
dla tych których się z obojętnego obserwuje stanowiska.

»W tedy zadzwoniono po raz drugi. Z daleka słychać 
już było krzyk konduktorów : proszę s iad ać! i stuk drzwi­
czek , k tóre się zamykały, gdy nagle ten sam mężczyzna, 
zadyszany i spocony, stauął przede drzw iam i, spojrzał do 
śro d k a , w oczach jego łysnęła jakby radość, i odtrąca­
jąc  konduktora, k tóry  mu perswadował że tu już pełno, 
wszedł bez ceremonii pomiędzy nas, uderzył mię workiem 
po kolanach a obcasem w nagniotek, i obejrzawszy się na 
prawo i na lewo , z owego jedynego m iejsca, które było 
niezajęte, zrzucił pakunek jakiejś pani, i sapnąwszy usiadł. 
Gdy już był pewny, że go nikt nie wyruguje, wtedy prze­
prosił swoję sąsiadkę, starającą się swoje raanatki jakkol­
wiek u lokow ać, pomógł jej do zawieszenia tłum oczka na 
haku nad jej głow ą, na którym wisiał mój kapelusz, któ­
ry  zdjął i pomieścił naprzeciwko siebie, i usiadłszy znowu, 
odkrył g łow ę, obtarł fularem czoło, zagarnął palcami buj­
ne włosy i  pogładziwszy wąsy, rozparł s ię , dobył rękawi­
czki i zaczął je  spokojnie nac iągać, wygładzając sta ran ­
nie palce i zapinając guziczki, z któremi dosyć długo się 

korowodził.
Nim się to wszystko zrobiło , ubiegliśmy już kilka 

w iorst, gdyż skoro ów jegomość w szedł, pociąg ruszył z 
miejsca. P rzez  cały ten czas nie spuszczałem oka z nie­
znajomej. Na twarzy jej widać było , że kontenta , że się 
uspoko iła ; delikatny uśmiech przebiegł po jej ustach i zro­
bił ją  jeszcze piękniejszą; ale oczy m iała spuszczone i ani 
razu nie spojrzała na owego mężczyznę, którego pojawie­
nie się tak j ą  uradowało i oczekiwanie je j zdradziło. On 
także jakby je j nie uw ażał, jakby jej nie z n a ł , ani się z

nią przyw itał, ani słowa do niej nie przemówił. Czasem 
tylko spojrzał uk radkiem , i wówczas we w zroku jego był 
blask jakiś nie zwyczajny, który zajaśniał na chwilkę jak 
błyskawica i wkrótce znikał w prawdziwej czy udanej obo­
jętności. Mężczyzna ów mógł mieć już przeszło trzydzieści 
l a t ,  był słuszny, dobrze zbudowany, odziany bardzo przy­
stojnie i czysto. W  rzeczach nawet które z sobą przy­
n iósł, jako  to :  w w orku , którym mnie uderzy ł, w to reb ­
ce podróżnej, wiszącej na jego ramieniu , w formie czap­
ki, k tóra leżała na jego kolanach, w rękawiczkach, k tóre 
tak  troskliwie i z tak  wyraźnym akcentem salonowca wdzie­
wał, okazywała się pewna elegancja, zdradzająca człowieka 
przywykłego do dostatków i nie żałującego sobie w zaspo­
kojeniu zbytkowych nawet potrzeb. Nie wiem dla czego 
przyszło mi na myśl, że to jest jeder, z tych panów, peł­
nych industryi i przemysłu, co jak  ptaki polne nie sieją i 
nie orzą, a m ają zawsze wszystkiego podostatkiem , co w 
jesieni i w zimie garną się tam, gdzie są ja rm ark i i zja­
zdy karnawałowe, a  z przyjściem la ta  ciągną jak  żórawie 
za g ran icę , do wód , ku złoconym salom Hom burga, do 
W isbaden i ku malowniczym wzgórzom i parowom Bad- 
Badenom.

C. d. n.

Rozmaitość.

*  R ach u n ek  d o c h o d ó w  i w y d a tk ó w  m ia s ta  L w o w a , u k o ń ­
czo n y  za ro k  1 8 5 5  po p ie rw sze g o  L is to p ad a , z a w ie ra  w  so b ie  k ilk a  
d a t  w ażn y ch  i c ie k a w y c h , i n a jle p sz e  d a je  n am  w y o b ra ż e n ie  o  b u ­
dżec ie  n aszego  m ia s ta .

P rze d e w sz y s tk iem  je d n a k ż e  u d e rz a  n a s ,  ten  d la  u rz ę d u  m ie j- 
sk iego  p o c h leb n y  b ardzo  s z c z e g ó ł ,  że z k o ń cem  ro k u  bez żad n e j 
z w ło k i, i c a ły  ra c h u n ek  z ro b io n y m  z o s ta ł ,  co  zaw sze  d o w o d z i p o ­

rząd n eg o  i  re g u la rn eg o  bardzo  p ro w ad zen ia  ew id en cy i ra c h u n k o w e j i  

d o k ła d n o śc i p o d w ó jn e j b u c b a lte ry i, zap ro w ad zo n e j w  m ie jsk ie j k a s ie .
| W ła śc iw y  d o ch ó d  m ia s ta  w y n o s i ł  4 7 8 ,8 0 2  z łr .  5 3  g r , ;  ro z c h ó d  zaś  

i 4 7 7 ,8 3 4  z łr ,  43  g r . D o d a w sz y  do  tego  re sz tę  z r .  1854 . i p rz y c h o d y  

j i w y d a tk i z o p e ra cy j k re d y to w y c h  o k azu je  o s ta te c z n y  tak i re z u lta t,
, że od 7 7 1 ,4 0 3  z łr . 2 9  g r. d o c h o d u  c a łk o w ite g o , o d trą c iw sz y  s u m m ę  

j w szy ł k ich  w y d a tk ó w , bo  6 0 2 ,6 5 7  z łr . 4 g r . p o z o s ta ło  w  k asie  168.,746 
j z łr . 2 4  g r . N ajw ięce j u d e rz a ją c y m  je s t  s to su n e k  d o c h o d u  d ó b r m ie j­

s k ic h  i k o s z tó w  a d m in is tra c y j .  D obra m ie jsk ie  p rz y n io s ły  2 7 ,7 0 6  z ł r .  
10  g r .  a  a d m in is tra c ja  k o s z to w a ła  2 1 ,4 8 2  z łr .  5 9  g r .  A re sz ta  i  

d o m y  p o p ra w y  k o s z tu ją  4 0 8 9 7 ; w y d a tk i san ita rn e  2 8 ,1 8 0 ;  o św ie tle ­
n ie  m ia s ta  3 7 ,2 7 8  z łr .  d ro g i i b ru k  3 6 7 9 6  z łr .,  N a w y d a tk i  n a ­

reszc ie  n iew y m ien io n c  w y ra ź n ie ,  ty lk o  p od  n a z w ą  r o z m a i t y c h  

p o s z ło  2 1 ,7 1 2  z łr .

* D nia w cz o ra jsz eg o  o d b y ło  się ogó lne  z g ro m ad zen ien ie  to w a ­
rz y s tw a  m u zy czn eg o . Po  p rzeczy tan in  s p ra w o z d a n ia , u m ie szczo n eg o  

w  n aszem  p iśm ie  n a  w n io sek  Jw . p re z y d en ta  p. K a lch b e rg a  w y b ra ­

no  k o m ite t, k tó ry  m a  za jąć  s ię  w y p ra c o w a n ie m  p ro je k tu  do re o rg a -  
n izy i to w a rz y s tw a . O prócz  d a w n ie jszy ch  c z ło n k ó w  d y re k c y i w e sz ło  
do  k o m ite tu  je szcze  15 o só b , m ięd z y  k tó re m i k s . S ap ieh a , h ra b ia  

K azim ierz K ra s ic k i,  h r . R u sso c k i, h r. L eo p o ld  S ta rz e ń sk i .  K om ite t



gotowy już projekt ma przedłożyć ogólnemu zgromadzeniu ua dniu 
10. Grudnia.

* Towarzystwo do dostarczania tanich żywności dla Lwowa 
zebrało już 18000 zł.", m. k. kapitału obrotowego.

* Z powodu wielkich owacyi, wyprawianych niedawno w Lu­
blinie fortepianiście Kątskiemu, [Nestor naszych poetów , 85 letni sta­
rzec, K. Koźmian napisał wierszyk:

Zagrał Kątski Turkom koncert przed siu l ity,
Ugiął ich na kolana, w ytrącił bułaty.
Teraz nam zagrał Kątski do serca, do duszy
Że słuchaczom z podziwu aż podrosły uszy.
Ten klawiszem brał ruble, tamten szablą w ały.
Jaki wiek, jacy ludzie, taki rodzaj chwały.

* Do Dzisiejszego numeru dołączone są dwie ryciny mód.

Przyjechali od dnia 24. do 26. Listopada do Lwow’a.
PP. Onyszkiewicz Adam, z Złoczowa. Jaruntowski Jan, z 

Małkowiec. Przedrzym i'ski Mikołaj, z Przemyśla. Pożakowski Hie 
ronim, z Ustianowa. Olszewski Stanisław, z Bazara. Heydel Józef, 
z Chmielowiec. Tyszkowski Ludwik, z Rybotycz. Nowosielski Ka 
roi, ze Sambora. Szczepaaowski Karol, z Tarnopola Sobota Karol, 
z Podhore. Szeptycka Anna, z W ojutycz.

PP Kasparek Ignacy z Krakowa. Kosiński Paw eł z Bobrki. 
Michałowski Antoni, z Niedzielisk. Sozański Celestyn, z Błażowa. 
Gross Piotr, zŻurawna. Malczewski Henryk, z Gniłowód. Ochocki 
C yprjan , z Zarwanicy. Hiittner, z Kulikowa. Starzewska Katarzyna, 
2  Pawelec.

W yjechali od dnia 24. do 26. Listopada ze Lwowa.
PP. Turzański Marcel do Snpranówki. Antoniewicz Deodat, 

do Kruhela, Bogdanowicze Bernard i Robert do Litiatyna. Oelberg 
Felix, do Stanisławowa. Gumowski Hieronim, do Przemyśla.

PP. Zieliński Ludwik, do Lubyczy. Kotkowski Apolinary, 
do llaw łowiec. Nikorowicz do Przemyśla. Stopczyński Bolesław, 

do Czyżsk. ____

Jta  Dniu 18. cOrufinia 6. r.
będzie sprzedaną w Żurawnie w obwodzie Sfryjskim część 

stadniny z wolnej ręki. —  O czem się zawiadamia niniej- 

szem  chęć kupienia mających.
(225 1 - 3 )

3a ii i t t ’-s(j f ia f i )  n i  s t o f i c i )  mi=
szej nauczyciel tańców, Antoni Schfin, dając przez w ielo­

letnią naukę dowód swej pilności i zdolności w tym pięknym  

zaw odzie, udziela lekcje tańców tak w swojem pomieszka  

niu przy ulicy wałowej w zabudowaniu 0 0 .  Bernardynów  

pod liczbą 73 9 %  3ako 1 P° donmch rodzicielskich i w 

zakładach naukowych. Najnowsze tańce, które teraz w 

pożyciu towarzyskiem są  przyjęte, i które jak najdokładniej 

wkrótkim czasie w wyżej wspomionej szkole tańców wyuczyć 

się można, są :  nowy kadryl francuski, polka trem blente, 

polka-mazurka, szkocka polka, cotillon, anglaise, i triolet. 

D la dzieci udziela naukę tańców podług najnowszych reguł 

w wszystkich konwersacyjnych i solo tańcach, jako to: solo  

mazura, krakowiaka, kozaka, węgierskiego, kaczuki, etc.
(221 3 - 3 )

K ara telegrafowany z W iednia 23. b. m. o g. 2. popołud
Augsburg za 100 złr. .
HamburgzalOOtal. banco 
Londyn za 1 funt szterl.,
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces....................

Wczorajszy 
Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
p ó lim perya i zł. rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski . .
T a lar pruski .........................
Polski kurau t i pięciozłotów ka 
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu »

112% Pożyczka 5%  7 3 / ,
82%  Akcye banku . . . .  928 
10 58 Kolej północna . . . .  2 0 - 7 / ,
1 1 2  Obi. ind. . . . . .  68 /,
130 % Nowa pożyczka z loterya 9 6 / ,  

17%  Pożyczka narodowa . . 77 / , ,
Kurs Lwowski Gotówka towarem.

. . t i r .  5 kr. 12 t i r .  5 kr 15
. . . . . . .  5  „ 17 „ 5  » 20
. , . . . . «  9 « 3 .  9 • 7
 „ 1 , 1) .  1
......................................1 .  40 „ 1

1 „ 13 „ 1
88 „ 36 89

Meloilihon czyli harm onika,
instrument D eutschm ana, mahoniowy na 6 octaw, i fortepian 

są za umiarkowaną cenę do sprzedania lub wypożyczenia. 

B liższa wiadomość w księgarni II. W . Kallenbacha we 

Lwowie.
(200  4 - 6 )

Galicyjskie obligMcye iudemuizacyjue bez kuponu 
5  proc. pożyczka n a r o d o w a ...................................

68 „ 18 
77  ,  24

68
78

44 
42  
14

6
45 
20

DONIESIENIE
w z g l ę d e m  w y t ł o c z e n i a  w z o r ó w  d o h n f t o w a u i n .

H a n d e l to w aró w  b ław a tn y ch  i ln ia n y c h  G . S o p u c h a

_____________  „ p o d  p ię k n ą  p o lk ą ” w e L w ow ie p rz y  u licy  h a lic k ie j pod
L w ów , 2 3 . b. n i. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze- j z a o p a trz o n y  skład w sz e l-

nicy ozimej po 35 złr. -  kr. do 37 złr. 30 kr. -  Żyta po 24 “ CZb^ ^  P01eCa SW°J /
złr. — kr. do 26 złr. 30 kr. Jęczmienia po— złr. — kr d o ~ z ł r .  — kr. k ieg o  ro d z a ju  p łó c ie n , s to ło w e j b ie lizn y , d y m k i ,  c h u s te k
Owsa po 13 złr. 15 kr. do 13 złr. 45 kr. Grochu po -  złr. — kr. j  ^  ^  wgzej y e g ]a d k ie  w zo ro w an e  i h a f to w a n e  to w a ry
do _  rfr . _  kr. Hreczki po — złr. —  kr. do 19 złr. 45 kr. — J
Ziemniaków p o ilz łr .—kr d o ilz łr .1 5  kr. Sag drzewa bukowego 36 złr. b ia łe .
15 kr. do 43 złr. 45 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 37 złr.30kr, D o n o s i ora z , że  n a jn o w sze  w zory  do haftowania £&

Cetnar siana 2 złr. 30 kr. do 3 złr. -  kr. Centnar słomy 2 złr. a k ię ik o lw iek  m a te ry i ta m ż e  się  o d tła c z a ją ,
  kr. do 2 złr. 5 kr. w. w. — Garniec 30 stopniowej okowity bez J
opłaty  4 Złr. — kr. do 4 złr. 15 kr. w. w.

(203 6 - 1 0 )

D o dzisiejszego Numeru dolączcuy jest spis rzeczy 2 go wydania » 
Schm idta” nakład braci Jeleniów w Przemyślu.

Kuchni polskiej przez

W ydawca i odpowiedzialny za  redakcją U. W. Kallenbach. Z drukarni L . W lniarza.


